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d o ra z o w e  u m ie sz cz e n ie .

B ióró  expedycyi w k s ię -  
g a rn i  H. W .K allenbacha.

się damy otaczały ją  wielkim szacunkiem i roznosiły je j 
sławę pobożną z szczególniejszą gorliwością po mieście.

T ak  się prowadząc, rzecz oczewista, że pani m arszał­
kowa pozyskała sobie i u trw aliła niejako reputacyę po ­
bożnej i świątobliwej matrony, której życie poświęcone

XV.
(C iąg  d a lsz y .)

Siostra  jenerała  prowadziła dziś życie takie, jakie po­
przysięgła prowadzić zaraz w dni kilka po jego śmierci. 
Pierwszem zajęciem po obudzeniu się ze snu były u mej 
zawsze pacierze, o ósmej rano jechała  regularnie, me wy­
jąwszy nawet dni niepogodnych, na mszę św. do jezuic­
kiego kościoła, po tej mszy kazała się zaraz zawozić do 
kościoła św. M ikołaja i tam  słuchała mszy drugiej, resztę 
zaś godzin aż do samego południa , traw iła albo na czy­
taniu  xiąg świętych, albo na statecznej rozmowie z xiężmi 
zakonnymi, z kanonikami lub innymi poważnymi p ra ła ta ­
mi, którzy radzi ją  nawiedzali. Po obiedzie jechała zwy­
kle na nieszpór do którego z bliższych kościołów, po nie- 
szporze przyjmowała wizyty światowe u siebie, które by­
wały częstokroć bardzo liczne i prawie zawsze się pize- 
dłużały aż do późniejszych godzin wieczornych, lecz przed 
godziną dziesiątą zawsze już była sam a w swojej sypial­
ni i kończyła dzień równie pilną i gorliwą modlitwą, jak  
go zwyczajnie zaczynała. P an i marszałkowa prowadziła 
z resz tą  życie bardzo poważne i skromne. Całe je j po 
mieszkanie obejmowało tylko sześć niewielkich pokojów, 
sług trzym ała tylko tyle, ile niezbędna wymagała potrze­
ba i jedną  s ta rą  dewotkę do konwersacyi, jeździła zaw­
sze jedną  od la t dziesięciu ka re tą  i temiż samemi gnia- 
demi anglezami, sam a rzadko już gdzie bywała, u  siebie 
niewydawała nigdy żadnych herba t ni balów, a na je j po­
stnych obiadach, na które zapraszała co śro d ę , bywali 
tylko sami xięża i inni starzy  panowie lub pan ie , które 
wszakże zawsze musiały być znane z powagi i pobożności, 
bo innych nie zapraszała. Oprócz tego mówiono jeszcze 
o niej z pewnością, że znaczną część swojej niewielkiej 
fortuny zapisała na kościół, że bardzo znacznie się pizy 
czyniała do wszystkich składek na ubogich, że do kilku ko­
ściołów posprawiała piękne ornaty i kielichy, że mnóslwo 
wdów i sierót znajdowało u niej protekcyę i zapomogę, 
że swojem własnem staraniem  doprowadziła ^wie żydówek 
do przyjęcia chrześcijańskiej religii, że bardzo gorliwie 
rozszerzała religijne xiążki i pisma a wszystkie starzejące

je s t Bogu, pomocy bliźnich i rozszerzaniu zasad chrzesci- 
jańsko-katolickich po mieście. Ale tę  piękną reputacyę 
dawali je j tylko ci, którzy w ierzyli, że grzechy i pluga- 
ctwa pięćdziesięcio-letniego życia dadzą się zmyć kilkom a 
codziennemi pacierzami na starosć, którzy ani m ogą się 
podnieść swoim zakutym duchem do pojęcia idei czystego 
chrześcijanizmu, ani umiejąc prostą i szczerą wiarę obu­
dzić w swem sercu zbrukanem, wzięli formuły i obrządki 
religijne za sam ą religiję; którzy zre sz tą , żyjąc w kraju  
przesiąkłym  od wieków chrześcijańsko-katolicką religiją i 
pobożniejszym nad wszystkie inne, ubrdali sobie, że nue- 
szkają pomiędzy samymi heretykam i i kacerzami i zam iast 
się oddać jakiem uś pracowitemu i odpowiedniemu ich 
miernym zdolnościom zawodowi, przyjęli nieoddawaną im 
przez nikogo wysoką missyę apostołowania prawdziwej re ­
ligii i nawracania niewiernych. T aką reputacyę m iała na- 
koniec marszałkowa u tych, którzy dobrodusznie wierzą 
we wszystko, Cokolwiek im kto powie i nie smią się ni­
czemu sprzeciwić, u wszystkich kobiet, spędzających osta­
tnie chwiłe swojej niepobożnej młodości i poczuwających 
się w potrzebie pokuty, u wszystkich świętoszków, hipo­
krytów, dewotek i całej czeredy tych moralnych żebra­
ków, którzy niemogąc się ani na chwilę ostać na własnych 
nogach, ciągle potrzebują cudzego światła i cudzej po­

mocy.
A le owa znaczna większość mieszkańców m iasta, k tóra, 

stojąc na własnych nogach i myśląc zawsze swą Mlasną 
głową, stanowi opinię publiczną, całkiem innego była zda­
nia o te j m atronie. Pani marszałkowa żyła dawniej we 
Lwowie i dała się dostatecznie poznać patrzącem u na je j 
prowadzenie się światu, a ja k ą  sobie uatenezas sporządzi­
ła  opinię, ta  sam a o niej, pomimo je j zmiany tak  głośnej, 
utrzymywała się jeszcze dotychczas w większości. Nie na­
leży się tem u dziwić, bo to  je s t rzecz naturalna. Ogol 
społeczeństwa składa się z ludzi i ma zawsze czysto lu ­
dzkie przymioty. Nie był on nigdy pochlebcą ni hipokry­
tą , zawsze to  mówił co myślał, i m ając umysł za  nadto 
prosty, ażeby się umiał podać intrygom, nie udawał ni­
gdy przymiotów anielskich. Kiedy kto raz stanowczo
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przeciw niemu zawinił i w swoich winach wytrwał tak  
długo, jak  długo mu ku tem u sił i namiętności starczyło, 
tego on potępił stanowczo i znienawidził na zawsze, — 
przebaczenie tak ie, jako rzecz wcale nadludzką zostaw ia­
ją c  samem u Bogu. Świętości za życia nie przyznaje on 
nigdy nikomu, nawet tym , których żywot był nieskalany 
od kolebki do grobu: a cóż dopiero ty m , których cała 
młodość była nierozerwanym łańcuchem  win i występków 
a  których starość dopiero przywlokła się z przybraną po­
korą  i pacierzam i pod progi omijanego przez całe życie 
kościoła, — bo on je s t także człowiekiem i wie, ja k  s ła ­
bą  je s t dusza ludzka, jak  znikomą je s t jego najsilniejsza 
wola i jak  trudna nawet z wad najdrobniejszych poprawa. 
Nowych apostołów i nauczycielów przyjmuje on także już 
dziś nie tak  łatwo: wierzącemi oczyma patrzy on w ko­
ściół święty i jego namiestników postanowionych od Boga, 
kornie pochyla głowę i serce przed tern wszystkiem , co 
stam tąd  pochodzi i wierzy tym w szystkim , którzy stam ­
tą d  wzięli swe posłannictwo i nam aszczenie, —  ale pa­
m ięta zawsze o tem , że takiego nam aszczenia nie o trzy­
mały jeszcze nigdy baby i dziady kościelne. Tym więc, 
k tórzy sobie takie posłannictwo przywłaszczyli samowolnie, 
albo jo  na głosach swoich zakupionych prozelitów i współ- 
towarzyszów oparli, nietylko on nigdy nie wierzy, a le  od­
rzuca ich  z nieukrytą podejrzliwością a często naw et ze 
wzgardą.

T ak się dziać zwykło we wszystkich społeczeństwach, 
które jeszcze nie są  przesycone zuchwałemi wynalazkami 
napuszonego rozumu, ani przetrawione namiętnemi ognia­
mi religijnego se k ta rs tw a ; — tak  się też stało i z pobo­
żną na pozór m arszałkową we Lwowie. I  było tak , że 
ogół społeczeństwa nietylko nie potwierdził je j pięknej re- 
putacyi, k tó ra  się tylko po pewnych kółkach towarzystwa 
kręciła, ale nawet je j imię obrzucił głośną pogardą i po­
tępieniem. Takie wyroki ogółu częstokroć gruntują się 
tylko na tem , na ozem u pojedynczych ludzi gruntować 
się zwykła sym patya lub antypatya i nieraz nie można się 
wcale dowiedzieć, dla czego nie jeden wielki człowiek zo­
s ta ł u tego ogółu wielkim a dla czego drugi je s t jeszcze 
zawsze tak  małym: tu ta j atoli nie stało się to bez powo­
du; — opinija publiczna bowiem nietylko pam iętała do 
dziś dnia wszystkie szczegóły dawniejszego życia ciotki 
A deli, nietylko nie mogła jej zapomnieć haniebnej zdrady 
K am ila i śmierci jej b ra ta , ale jeszcze prócz tego znaj­
dowało się nie mało osób w m ieście, które jak  gdyby z 
regestru  recytowały z dzisiejszego jej życia, postępowania 
i czyny takie, które wprawdzie wartością swoją wyrówny­
wały tylko je j postępkom dawniejszym, ale za to  obrzy­
dliwością, ile że płaszczykiem pobożności okryte, jeszcze 
o wiele je  przenosiły.

Jakie to  były właściwie te  postępki i o ile relacye o 
nich zgadzały się z praw dą istotną, my nie umiemy po­

wiedzieć; tego jednak  nam niepodobna z a ta ić , co było 
praw dą niezaprzeczoną, że dom m arszałko wej był najgłó­
wniejszym na całe miasto rezerw oarem  i kuźi u ą  tych wszyst­
kich plotek i komerażów, o których ws pomnieliśmy na 
początku rozdziału. W szystkie tedy tak  najważniejsze jak  
i najdrobniejsze wypadki, czy-to nowiny z z a  granicy, czy 
skandale z m iasta, czy poczciwe uczynki z prowincyi, 
wszystko to tam  się zbiegało, tam  się w arzy ło , p rze ra­
biało, wywracało, uzupełniało, rosło i w milionowych po­
staciach wybiegało na powrót na miasto. N ic też nie za­
szło takiego, o czem-by wieść natychm iast tam  niedobie- 
g ł a : a  czy kto odebrał list jakiś ciekawy, czy się kto z 
kim pogniewał, czy kogo kto wyzwał, czy m ąż żonę na 
schadzce tajem nej pochwycił, czy żona wyśledziła cel ta ­
jem nych wędrówek męża, czy ktoś się ich córce oświad- 
czył, jak  się powiodło jednem u panu w konkury o posag, 
drugiemu o miłość, trzeciem u o urząd lub łaskę pańską, 
kto się zgrał, kto się u p ił, k to się m odlił, kto płakał, 
kto się za kim oglądał w kościele, — o tem  wszystkiem 
najpewniej i najprędzej można się było dowiedzieć u mar- 
szałkowej. Od tego bowiem trzym ała ona oprócz swojej 
jednej jeszcze sto cudzych dew o tek , od tego m iała pięć­
dziesięciu podstarzałych i na wszystkiem zbankrutowanych 
kawalerów pod swoją pretekcyą, od tego ustawiczne zwią­
zki ze wszystkiemi ciekawszemi osobami z każdego tow a­
rzystwa, od tego sługi sprytne i m ające także swoje zwią- 
ski z innemi sługami, od tego m iała nakoniec głowę nie 
dla formy na karku i sześćdziesięcio-łetnie doświadczenie 
nabyte we wszystkich salonach Europy. W szystkie te  tedy ży­
wioły zbiegały się kolejno w jej salonie od nieszporów aż 
do godziny dziesiątej: każdy kto przyszedł, zaraz wypa­
kowywał swój bagaż, m arszałkowa z szczególniejszem za ­
jęciem  go przyjmowała i oddawała natychm iast pod dy- 
skusyę całego zgromadzenia. W  tej dyskusyi plotka o- 
czewiście przerobiła się i wyrosła do niesłychanych rozm ia­
rów a z tak  przerobioną wylatywało natychm iast kilku 
członków zgromadzenia dla rozsiania jej po mieście. Po 
pierwszej płotce następywała druga, dziesiąta i setna, i 
z każdą nakoniec stało się to samo co z pierwszą; —  i 
ta k  przez cały wieczór wrzało zawsze w tym salonie jak  
w garnku, syczały, pytlowały języ k i, fundowano trony, 
naznaczano państwom granice, rozdawano urzędy, bisku­
pstwa, kanonikaty, beneficya, rzucano kalmnnije, żeniono 
młodych i starych, uwodzono żony, bałamucono panny, u- 
zdrawiano chorych, zabijano żywych, wskrzeszano um ar­
łych, tych piętnowano h erezy ą , owych wskazywano na 
stos za kacerstwo, —  tylko nieuroniono nigdy łzy jednej 
nad ogólną niedolą i nie zawtórzono nigdy choćby jędnem  
westchnieniem jakimkolwiek lepszym na przyszłość nadzie­
jom.

Tym celem zgromadzone i tak ą  zabawą zajęte znaj­
dowało się dnia jednego dość liczne towarzystwo w mar-
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szalkowej salonie.. Działo się to w roku czterdziestym 
siódmym, pod sam  koniec karnawału, w miesiącu lutym 
lub marcu. D zień  byl wilgotny, zimowy, śnieg poczernia! 
na ulicach i  tro to a rach , la tarnie migotały słabemi św ia­
tełkam i po rogach kamienic, przechodzących snuło się mnó­
stwo, za niem i roznosił się po powietrzu zapach dymu z 
sygarów, między niemi dawały się słyszeć co chwila p rze­
raźliwe głosy chłopców sprzedających kasztany lub inne 
podobne łakocie a koło nich przejeżdżały gęsto, wycią­
gniętym kłusem, oświecone latarniam i powozy, dążące spie­
sznie do te a tru  na jakiś koncert sławny, k tóren miał się 
odbyć przed ostatn ią tegoroczną redutą .

Otóż pod ta k ą  porę siedziało u marszałkowej dość li­
cznie zebrane towarzystwo. Rozmowa była ożywiona nad 
zwyczaj: bo była tam  w tej chwili pani Barabaszowa, k tó ­
ra  wyprawiwszy rozgłośną scenę z swym mężem kulawym, 
b łagała za to przez całą zimę litości i nie mogęc jej wy­
żebrać u lu d z i, poczęła je j żebrać u Boga. Była tam  
pani M arcinowa, k tóra dopiero-co przyjechała z W arsza­
wy i m iała mnóstwo ciekawych rzeczy do opowiedzenia o 
towarzystwie tam tejszem , — była hrabina C hili, k tóra, j 
m ieszkając we Lwowie, aspirowała do takiej pozycyi w j 

świecie, jak  m arszałkowa, i ażeby się otoczyć jakimś uro­
kiem, pojechała była do Rzymu, skąd właśnie te raz  wra­
cała. — Znajdował się także w salonie pan Rufin, który 
był świadkiem naocznym odbytego dziś pojedynku, —  był 
pan Saturnin, który właśnie dzisiaj pogodził panią E ra- 
zminę z zagniewanym je j mężem, byłyjeszcze prócz tego 
trzy  stare  panny, dwie rozwódki, trzy wdowy i siedm de­
klarowanych dewotek. Było więc z niemi co robić. M ar­
szałkowa też, siedząca jak  zawsze na zielonej kanapie, 
aż się zasapała przy takiej pracy, wypytując to  tych to 
owych, rozstrzygając wątpliwości, objaśrdając rzeczy nie­
pewne, rzucając podejrzenia, wnosząc projekta, oświad­
czając swoje życzenia, które zawsze były wypełniane do 
jo ty  i opowiadając różne dawne historye, które miały zwią­
zek z będącem i w mowie wiadomościami.

A kiedy tak  wszyscy pomagali swej gospodyni, robota 
szła szybko i już prawie wszystkie wiadomości były okrze­
sane z grubszego, już naw et niektóre z nich, wyniesione 
przez członków kongregacyi, obiegały ulice i domy, —  o- 
tworzyly się drzwi i wszedł pan Cefizes. (C. d. n.)

Z POEMATU; ŚPIEW AK Z OAZY.
Kassyda.

( C i ą g  d a l s z y ) .

W ieczór b y ł  cichy, ja, nazaju trz  rano, 
Miałem iść w  pochód z kupców  karaw aną, 
Tam ku zatoce czerw onego m orza,
Gdzie się w ieczorem  kąpie nasza zorza.

0  no cy  straszna! ileż to m ęczarni,
Piekielnych przeczuć targało  mi łono,
Jak  w ąż się w iłem  na posłan iu  z darni;...
A potem z cicha m odlitw ę stłum ioną,
Posłałem  w niebo na ło n o  proroka,
Jednak noe c a łą  niezm rużyłem  oka.

Ze św item  zorzy nasza karaw ana,
W eso łą pieśnią uw ielb iała  pana,
Jam  nie podzielał m od łów  ni w esela,
Ale poszedłem  żegnać przyjaciela.

Jak dziecię z płaczem  p ad łem  mu na szyję,
1 zaklinałem  go po tysiąc razy:
«Jeśli isk ierka w  tobie d la mnie żyje 
V(To na  koranu przysięgnij wyrazy',
„N a Eden św ięty! na imię proroka,
„Ze jej strzedz będziesz, jak o  twego oka!”

On mi poprzysiągł! jam  mu dłonie śc isnął,
Potem w schód s ło ń c a  jaskraw o zab ły sn ą ł,
1 my ruszyli na zachód  daleko,
W alczyć z w iatram i i śm iertelną spieką.

Chwilo pow rotu! niewiem czy tak w ita 
Dusza M uslema edenowe progi,
Jak cię w itałem ?!.. Tu, puszcza okryta 
M głą porankow ą, i senne rozłogi...
P rzy  mnie... mój rum ak p arska  niepokojem ...
We mnie m arzenia p łyną  rajskim  zdrojem!.......

„Ruszaj mój koniu! ty  wiesz gdzie w racam y; 
„W krótce — obaczym  naszej Mekki bramy.... 
aM inaret święty!... cyt! tam nasze życie!
<(Tam  żyje ona, jak  an io ł w  błękicie!

W ierny mój rum ak, w idać mię rozum iał,
Pędził za nami, tylko step zaszum iał;
Lecz czasem  stanął, i p a rsk a ł nozdrzami 
Jakby ty g ry sa  gdzieś poczu ł przed nami.

Jak fala z ło ta  p ły n ę ła  równina.
2 bliskiej osady  sły szę  g łos muezina,
Co?... ju ż  na zachód uciekał św it dzienny!
Jeszcze w idokrąg isk rzy ł się promienny!
Kiedy stanąłem  w  zaciszu palm ow em ,
Aby Alaha uczcić św iętem  słow em ,
A potem dalej.... o! jam  w ielb ił ciebie!
Ale m yślam i byłem  w  innem niebie.

A w' tem w oddali zagrzm iały  kopyta; 
W ybiegam , patrzę: Beduin mi znany,
P rzeleciał blisko, m ię ani pow ita.
«Stój bracie!” w o łam , „gdzie pędzisz zdyszany” ? 
On się obrócił, w s trząs ł się g d y  mię zoczył, 
W yraz przestrachu na tw arz m u się w tłoczy ł,
1 rzekł: «Dla ciebie mam w ieść niepociesznę 
« 0  bracie m łody, w racaj, w racaj spieszno 
„Tam  ci syn  szejcha w y d arł tw ą ptaszynę!”
1 pognał czw ałem  w  piaskow ą równinę...
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« S y n  ssjejcha ? ” w o łam , on pom yka dalej.
G łos mój um iera na piaskow ej fali...
D obyw am  sirza ły , gdy  mu konia zranię,
Niepójdzie rum ak, pośród b iegu stanie....
S trza ła  darem nie pobiegła za w ieścią;—
A ja  zostałem  sam  z m oją boleścią!

Gromem u p a d ły  na mnie jego słow a,
W spom inać straszno te w szystk ie katusze;
S tra szn a , ponura  ciem nica grobow a,
O bw iała w  okrąg  tną zbo la łą  duszę;
Czułem  że w ęglem  s ta w a ła  się g łow a,
«0  ja  ją  w ydrzeć, albo pom ścić m u s/ę ....
«Selimie czartom  ciebie dziś poświęcę.®
W ołałem  w ściek ły  w  tej piekielnej męce.

Tyś z a d rz a ł starcze , o pieśń m oja dzika,
"B ijące serca ja k  mrozem  przenika,
'L ecz słuchaj dalej. G nałem  jak  szalony...

Nie w iem  czy w  duszy mojej by ło  ciemniej,
Czyli na  ziemi śród  nocnej zas ło n y ?
Chciałem  odetchnąć, wznoszę pierś daremnie.
A ile dzisiaj mogę w spom nieć sobie,
W pustyni by ło  duszno jak b y  w  grobie.

(D. c. n.)

POWIEŚĆ BEZ TYTUŁU.
I. J. K raszew skiego. — 4 Tomy.*)

Treścią pow ieści je s t życie poety, jak  w P o ec ie  i Św iat 
i Sfinxie; w  gym nazyum  Staś S za rsk i, ch łopak  z go rącą  ! 
duszą, p ierw szy  raz , z bijącem sercem , w pośród nieckę- ! 
tnych, z łośliw ych  i zaw istnych mu kolegów , czy ta  p ierw ­
szą sw oją poezyę do W iosny; z pierw szą próbą znajom i 
się z  cierpkiem i ow ocam i, jak ie  dusza w yższa i talent o d ­
b iera ją  od ludzi i św iata. S zy d ers tw o , z ło ść , zaw iść, po­
g a rd a , nienaw iść, p rześladu ją  biednego poetę na szkolnej 
ław ie  jeszcze. Ale im dalej w  św iat, tera w ięcej cierpień, 
tein w ięcej kolców , tern w ięcej cierni. Surow y o jc iecS za r- 
sk iego w cześnie naznacza synow i zaw ód m edyka, da jący  
chleb i pew ną niezależną pozycyę w życiu; odkry te  p rzed 
ojcem ćw iczenie rym ow e do nu znajomej kochanki, o m ało  
nie sp row adziło  na nieszczęśliw ego poetą praw dziw ego a 
bolesnego ćw iczenia. Nim S ta ś  udaje się do W ilna dla 
rozpoczęcia  un iw ersyteckiego k u rsu , r,a w akacyach  przepę­
dza tydzień z Adelką, daleką sw oją k rew ną , có rką Adama 
S zarsk iego , chorującego na a ry s tok racyą ; m łodzi ludzie, 
dzieci praw ie, kochają się i za ręcza ją  się w ogrodzie, p rzy - 
sięgają sobie pod lipami w ieczną m iłość, ja k  w  P o e ta  i 
Św iat G ustaw  i M arynia przysięgli ją  sobie pod bzami. 
P od  W ilnem , w karczem ce na piaskach, S zarsk i spo tyka 
się z kolegam i szkolnym i, dążącym i ja k  i on do litewskiej 
w szechnicy; p rzy łącza  się do grona sta rych  kolegów  obcy 
przybysz, B azylew icz, w ędrujący  do niej z Podo la  o kiju 
i w  podarty  ch bułach. O ile Szarski b y ł skrom ny, cichy,

*) Gazeta W arszaw ska z roku 1854.

nieśm iały, potulny, o tyle p rzybysz  by ł za ro zu m ia ły , pew ny 
siebie, pewny przyszłośc i i n iezw ięałych  lau rów . Bazylew icz 
bez cerem onii p rzy łącza  się do zaim prow izow anego  śniadania z 
podróżnych to rebek , zm iata  w szystko  z p rzed  nosa i w pra- 
sza się do S zarsk ieg o  na w ózek. W  W ilnie poeta nasz 
schnie  nad nienaw istną mu m edycyną, p rosi o jca , aby  mu 
pozw olił zm ienić fakultet, zmienia go mimo zakazu  na li­
te ra tu rę  i w  odpow iedzi na tę w iadom ość odbiera gniew  
o jcow ski i w yrzeczenie się go , jak o  syna. N ow e cierpienia, 
nowe boleści i c iern ie, dla p o tzy i, bez k tó re j dusza m łoda 
życ nie m oże; poezya m ęczy s ła b y  ten c h a ra k te r  S z a rsk ie ­
go, podczas kiedy p rak tyczny  B azylew icz trzym a prym  w 
audy to ryum , z a b ra ł  znajom ości z p rofessoram i i z ro b ił so- 

: bie s ław ę  literacką w  sw ojem  kó łku . Jak ie  to naturalne!
! k tóż z nas nie z n a ł w  uniw ersy tecie  B azylew iczów , ludzi 

genialnych, m ających s ław ę  i adm ira to rów  w e w łasnem  
kó łku , w którem  byli p raw dziw ym i despotam i? A  tym cza­
sem Staś, m arząc o poezyi nie m ia ł k aw a łk a  chleba; jak ie  
zd a rza ły  się mu kondycye, te sp rzą tn ą ł mu z  p rzed  nosa 
Bazylew icz, w szędzie zachodzący mu w drogę. Nie mając 
z czego żyć, a nie chcąc być  ciężarem  kolegom , Szarsk i 
przyjm uje kondycyę u żyda, ucząc za k ilkanaście z ło tych  

j m iesięcznie có rkę jego  S a rę  francusk iego  języ k a . S a ra  
! prześliczna Iz rae litka , o k lasycznych  azyatyck ich  rysach , 

chciw a b y ła  nauki, ch w y ta ła  każde słów ko  S tan is ław a , 
kiedy ten schodził do niej ze sw ego  ciem nego poddasza; 
w  czarnych  oczach S a ry  p o ły sk iw a ła  ognista, w ielka d u ­
sza , ale nie wuerząo sobie, czując się m ałą , nędzną Żydó­
w eczką, nie śm iała  s łó w k a  naw et w ym ów ić do sw ego  
m istrza— oczy je j tylko m ów iły  w yraźnie , że w tern pięk­
nem ciele kryje się nam iętna dusza. S za rsk i d ruku je  p ierw ­
sze próby poetyckie, spotyka n iechę tnych , ma się rozum ieć 
w pierw szym  rzędzie stoi bezdarny  ale rzu tk i Bazylew icz 
i ex-professor Iglicki, k ry tyk  i w ielki m istrz szk o ły  k lasy ­
cznej, tw ó rca  ód, epopei, bajek , sa ty r  i t. d. To w y rab ia ­
nie się poety i ścieranie się talentu ze św iatem  je s t w ysta ­
w ione doskonale —  zaw ady podnoszą talent. A delka przy­
jeżdża do m iasta, nie poznaje daw nego kochanka, którem u 
p rzy s ięg ła  m iłość, form uje się na panią, na ob raz  i podo­
bieństwo m atki, w ychodzi za księcia. P rzebo la ł biedny po­
eta i tern gorliw iej p raco w ał i d aw a ł lekcye pięknej S arze . 
Z w racając  uw agę na biedną sw oją izdebkę, S ta ś  zaczą ł 
spostrzegać , że k toś się opiekuje jego  ubóstw em ; nosił sam  
sobie w odę, z a c z ą ł spostrzegać , że co w ieczora  dzbanek 
jego  pełny; pomiędzy książkam i zn a jd y w ał drobne pienią­
dze, tu i ow dzie rozrzucone ow oce, —  w idoczna b y ło , że 
ktoś c zu w a ł nad nim .—  C hciał się dow iedzieć k toby  to 
b y ł taki: zasiad ł się o zm roku i , do izdebki jego, na trz e ­
cie p iętro , zobaczy ł przem ykającą się po schodach , delikat­
ną, w ypieszczoną S a rę  ze dzbankiem  w ody: ona to opie­
k o w ała  się biednym , opuszczonym  sierotą.

S ta ś  poczui w se rcu  żyw ą w dzięczność dla b ie iuej
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dziew czyny; nie p rzeczu w ał co  z tego  uczucia  nada ' w y­
róść m oże, ale p rzeczu w ał to  s ta ry  A braham , dziad S a ry . 
F igu ra  ta dobrze  odrysow ana; za jad ły  ten n ieprzyjaciel goi- 
m ów  z n ienaw iścią po g ląd a ł na S tasia  i jego nauki; k iedy 
S taś m ów ił p rzy  lekcyi, a  S a ra  niem a p a trzy ła  w niego 
sw ojeini ozarnem i oczam i, n ieraz w e d rzw iach  pokazyw ała  
się zgarb iona  figura sta reg o , siw obrodego  A braham a, w 
k tórego  oczach z łość  p a ła ła  a usta w ym aw iały  przeklerf 
ulw a. R az w nocy, kiedy S ta ś  p raco w a ł przy stoliku —  
o tw a rły  się d rzw i poddasza i w  nich jak  duch u kaza ła  s ię • 
postać sta rego  talm udzisty , u siłu jącego  w ystraszyć  ze sw o­
je j rodziny  m łodego  chrześciańsk iego  chłopca. S taś , po­
s trz e g łsz y  p ieczo łow itość  S a ry  w zględem  siebie, chcia ł 
s ra z u  uciec z tego dom u, ale potem  żal mu by ło  zasm u­
cać  to  biedne dz iew czę—i p o zo sta ł pod strychem . W k ró t­
ce ciasna izdebka zaczę ła  się mu w ydaw ać inszą niż do­
tąd , i kiedy przyjaciel jego zap rag n ą ł w y rw ać  go  gw ałtem  
z tego kąta  i w yprow adzić do chrześciańskiego domu, 
S tas iow i żal b y ło  serdecznie tej cełki biednej, w  której 
niew idom a rę k a  ob jaw ia ła  jakieś dobre uczucie dla ubo­
g iego , opuszczonego  siero ty . Z boleścią opuśc ił S ta ś  sw o­
je  m ieszkanie u  żydów  i przen iósł się na now ą itondycyę, 
ale co dnia b ieg a ł na d rugą stronę m iasta , na ulicę Nie­
m iecką do kupca B iałostock iego , dla daw ania lekcyj córce 
jeg o  S a rze . W  p ierw szych  dniach mim ow olnie m ylał się 
S tan is ław  i n ieraz  z lekcyi zam iast iść do now ego mie­
szkan ia , zd ąża ł po starem u do żydów , pod strych , na trze­
cie p iętro . Z ag lądnąw szy  do swojej starej kw atery , S ta ś  
z a s ta ł tu w szystko  na sw ojem  daw nem  miejscu, tak  jak  
b y ł opuśc ił sw ój kącik; dzban s ta ł  w  kącie , tapczan , sto ­
lik , a na nim poukładane książki i rozłożone jego  w ła sn e  
poezye —  w idocznem  b y ło , ze j e g c  pokoik s łu ż y ł dziś 
kom uś za miejsce zajęć i nauki. S ta ś  o d g ad ł S a rę  i se r­
ce mu zab iło  silniej. —  W  przedstaw ieniu  S a ry , K raszew ­
ski —  jak  w szędzie — o b jaw ił przedziw nie delikatne u- 
czucie  a rty s ty cz n e : zdaleka najprzód pokazuje nam S a rę , 
daje nam  poznaki tylko uczucia jak ie  się ro zw ija  w jej 
sercu , a czytelnik sain dopełnia sobie im aginacyą czego tu 
b ra k n ie ; francusk i p isarz , gdyby  ch c ia ł nam w yobrazić  
stan  duszy izraelitki, otw ierającej się do św ia tła  dziew czy­
ny, w yrosłe j gdzieś w jakiernś dom ostw ie żydow skiem , dy- 
sek o w ałb y  nam tę duszę  m ło d ą ; w chodząc w tysiączne jej 
odcienia popsułby tę posiać cudną, żyw ą a tajem niczą, ,jak  
każd a  dusza, jak  każde serce ludzkie-.

1 ja k  ślicznie w ydaje sią S ara  w  tym domu żydow skim  
z rysam i wschodniemu, w ykarm iona poetycznem  słow em  
Biblii i Talm udu, w  obliczu starego  A braham a i starej je ­
go  żony! —  S a ra  nie w idując tak  często S tas ia , zaczyna 
schnąć, a rodzice  jej za radą  starego , poczciw ego doktora  
B randta , s tanow ią w ydać ją  za mąż. S ta ś  p rzebyw a go ­
rączk ę , zdaje egzam ena i postanaw ia iść do dom u rodz i­
cielskiego, zobaczyć m atkę, siostry  i p rzeb łagać  o jca. B randt

daje mu listy  do P łachy , k rew nego sw ego, a sąsiada o jca 
S tan isław a . S ta ś  w ędruje piechotą przez lasy litew skie; na 
jednym noclegu nocuje przez ścianę z Adelką i księciem ję j 
mężem, s ły szy  ich rozm ow ę, k tóra  w y raża ła  p rzesy t i nudę, 
spotyka dalej B azylew icza, k tó ry  z familią jak ąś  jedzie w  

koczu, jako  guw ern er dzieci, a le  na drugim  noclegu doś­
w iadcza biedny w ędrow iec m iłego uczucia , s ły sząc  przez 
ścianę g ło s  m łodej dziew czynki, deklam ującej z zapn łem , 
ze łz ą  w  oku jego  w łasne  w iersze i potem z najw iększą 
pew nością starającej się p rzekonać  m atkę, że cz łow iek , co 
napisał te cudow ne poezye, m usiał czuć g łęb o k o , m usiał 
znać łz y  i boleść. S ta ś  p rzybyw a nareszcie  do maleńkiego 
dw orku  P ła c h y . Jest to now y oryg inalny  ch a rak te r c z ło ­
w ieka: P ła c h a  skończy ł c z te ry  klasy  w  szk o łach , zag rze ­
ba ł się na w si, od d a ł się gospodarstw u , polow aniu, żyje z 
na tu rą  i ludem , lubi jego  pieśni, jego  baje cudne, kocha 
łąk i zielone, bory  czarne, szepcące jak ieś słow a tajem ne; 
kocha w reszcie dziew czynę w iejską, k tó ra  ju ż  z dzieckiem 
na ręku m ieszka pod jego  dachem  w  przeciw ległej izbie, a 
w kro tce  m a zostać  żoną jego . P łach a , p rześliczna figura, nie 
znam y jej w ży c iu , ale żyw a sam a przez się, praw dopodobna: 
serce p raw e z instynktem  poezyi, z przeczuciem  piękna 
bożego, um ysł ja sn y — w szystko rzeczy  możliwe! Z arzuci­
libyśm y au torow i tylko to, że w kłada  w usta  jeg o  w y ra ­
zy D einestrow skie, zapew ne m óg ł to m ów ić, ale sposób 
w yrażenia myśli nadto filozoficzny', książkow y. A ja k a ż  to 
piękna scena, kiedy S ta ś  sto i pod ogrodem  rodzinnym  i nie 
śmie w stąpić w p ró g  o jczysty , za k tórym  żyją jeg o  ro d z i­
ce, b rac ia , siostry! W idzenie się z m atką, sio strą , p rześli­
czne; ustęp w  kościele, kiedy w idok S tas ia  u stóp o łta rz a  
Boga ukrzyżow anego  rozrzew nia tw arde  se rce  ojca — jest 
piękną, rzew ną sceną, pełną p raw dy  i p rosto ty . Czujesz, 
że to m usiałoby  być, gdyby  kiedyś b y ło . S taś w idzi się 
z A delką, już  księżną: są w ogrodzie, pod owetni lipami, 
gdzie p rzed kilką laty zaprzysięgli byli sobie m iłość w ie­
czną; przypom ina to ro z d z ia ł P o e ty  i św iata.

S tan is ław  w raca  do W ilna, nowe prace, nowe z a ta rg i 
księgarzam i, now a nędza; przechadzając się pod domem 
żydow skim  na Niemieckiej ulicy, S ta ś  pogiąda na w ysokie 
m ieszkanie sw oje i z w estchnieniem  w spom ina sobie ubie­
g łe  czasy. Razu jednego spostrzega n iezw yk ły  ruch, do­
w iaduje się, że S a ra  p rzy jechała  z K ow na po swojem  za - 
m ęściu. Następuje w ykradzenie S a ry  —  je j choroba, w y­
zdrow ienie i kitka chw il czystej, anielskiej, bratniej m iło­
ści. N areszcie  S a ra  znika, w ykradz iona  p rz e z  żydów , i 
dla S tasia  znow u ciągną się dnie d ług ie , nudne, ciężkie w  
p racy  i tęsknocie. P rz e ry w a  peryod ten śm ierć ojca —  
w yjazd na w ieś, gospodarka literacka, w której w szystko  
idzie do g ó ry  nogam i. Tu na w si S ta ś  poznaje M arylkę, 
ow ą podróżną, k tó rą  w idz ia ł przez szpary  we drzw iach  
zajezdnej izby, deklam ującą z zapałem  jego  w łasne poezye. 
D ziew czyna lgnie ca łą  duszą do biednego poety; ale on

/
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ż y ł tylko przeszłością , wspomnieniem; był to jakby w ul­
kan w y g a sły . W reszcie poznał życie, wiele w niem do­
znał zaw odów , poznał człow ieka i zmienność jego serca, 
w iedział, że w szystko to mija, rozw iew a się jak mara. Po­
znaw szy Marylkę, m yślał so b ie : «Za lat kilka... kilkana­
ście, co się z nią stanie? ten ładny, różow y aniołeczek, 
tak dziś świeży sercem i duchem, w co  się zmieni i obró­
c i?  W  kobietę zalotną czy  żonę gderliwą, w  skwaśniałą 
starą panną, czy  w  skłopotaną matkę, biegającą za trzód- 
ką sw ych dziatek. U m ysł, serce, w szystko ulegnie temu 
prawu organizacyi, tej nieubłaganej konieczności zestarze­
nia się, która na nas wszystkich cięży. Nie wiele wyjąt­
ków dochowuje św ieżość lica i serca do śm ierci... ogó ł 
więdnieje rychło i przytula 'się do ziemi. I te zjawisko  
mego ż y c ia , które już raz drugi przesuwa mi się przed 
oczym a. Bóg jeden wie jaki ją los spotka! To bojaźliwe 
dziew cze, które drzy, płonie, miesza się i milknie, jaki ma 
zaród w duszy, jaką przyszłość przed sobą... kto zgadnie? 
Może nie jednego kochało już i przekochało, opłakało i 
zw róciło  się ku innemu, a jutro nastąpi trzeci... a pojutrze 
czw arty , a dalej człow ieka zastąpią inni kochankowie, aż 
do psow  i kanarków, bo nic nie uchowa się w sercu dłu­
go ! Fale czucia wyrzucają na brzsg rozbite szczątki ło ­
dzi którą niosły przed burzą!» (j).' c . n.)

0 przedruku Słownika Lindego.
(Ciąg dalszy).

Otóż w racając do języka, au tora  klassycznego raz ił by  w yraz 
M im ika, w olałby  lepiej użyć w yrazu  wódz, a charak teryzu jąc d o d a ł­
by  bandy hajdamaków. Ujniego b y łb y  ten w yraz  watażka mniej szla­
chetny, nieprzyzw oity do w ysokiej m ow y poetycznej. A dzisiaj w yraz 
ten jeden jak tyle innych po p rostu  oszczędza nam d ługiego m ów ie­
nia, tw orzy  nowe pojęcia, m iejscow y jest, m alow niczy. N ow a poezja 
w prow adza ten w yraz  do skarbca m ow y polskiej; ale to nie now ość 
bo kiedy przy jrzym y się pomnikom języ k a  i historyi z lat daw nie j­
szych, w yrazów  takich ani tam znajdujem. Linde o nich nie w iedział, 
Znaczenia ich nie w y jaśn ia ł, bo Linde trzy m ał się ty lko  książek, nie 
lękopism ów , nie m ia ł czasu na badanie rękopism ów , i tak  stw o rzy ł 
ogrom . Inny by  i tego zrobić nie potrafił. Ale gdyby  Linde zag ląd a ł 
do rękopism ów , choć w  części uprzedziłby  poezye; nie b y ł  to fana­
tyk klassycznej formy, jak  historycy owej epoki, co to im na m yśl 
me przyszło żeby pisać h is to ry ęz  pam iętników  niedrukow anych, w o ­
leli kom pilow ać ją z książek, bo u  nich pojęcia jak  prow incjonali- 
zm y b y ły  nieszlachetne, tak i zaglądanie do rękopism ów  żeby się z 
nich h istoryi nauczyć. Woleli kom pilow ać, z dw óch, trzech książek 
złożyć  jedną, ja k  zniżać się po czyste skarby  i z ło to  do krainy  k tó ­
rej nieznali. Linde rów nie nie zag lądał do rękopism ów  i u ło ż y ł słow nik  
książkow ego, nie zaś całopolskiego języka. W yrazy  ukraińskie b y ły  
więc, ale poezja now a dopiero da ła  im obyw atelstw o i w  gram a­
tyce  i w  słow niku.

fo z  sam o powiedzieć o w yrazach górali ta trzańsk ich : polana, 
juhasy , lw ie  i t. d. toż o w szystk ich  w yrazach prow incjonalnych! 
Mieliśmy w  now szych czasach ty lu  zbieraczów  pieśni gm innych, ty ­
lu  badaczów  starożytności naszej ziemi, mieliśmy tyle obrazków  
m iejscow ych, w ielkopolskich, litewskich, m azowieckich, wszędzie

lud m a sw oj język, w szędzie oryginalne uczucia  sw oje i poję­
cia tłóm aczy , to w yrazam i, to w yrażeniam i. Język polski je s t  je d e n  
ale pow iedzielibyśm y m a kilka, kilkanaście, kilkadziesią t może podję- 
zykow , podnarzeczy. Są w y razy  czystopolskie, na Rusi insze, na M a- 
żurach  msze. Kartofle nasze nazyw ają gajdak i, ziem niaki, perki, 
ja b łk a  ziemne i t. d. Że m ów im y o tych  szezególnościach rozm aitych, 
w spom nieć m usim  i o tym  Szląsku, w  którym  przechow ała się jesz­
cze m ow a polska. Miał on oddaw na sw oją litera tu rę , ale nie znali 
jej polscy uczeni i dzisiaj dopiero w zrost tej litera tu ry  zw rócił na 
nią uw agę M aciejowskich, W ójcickich i t.d. Nie m ów im  tu  o niemczyźnie 
k tó ra szerokie pozostaw iła  ślady na polsko-szląskim  języku , ale ileż 
tam  w yrazów  polskich przechow ało  się, k tóre m iały  kiedyś ogó l- 
niejsze w  całym  kraju znaczenie, albo u tw o rzy ły  się li ty lko  w  n a ­
rzeczu szląskiem! Osobny by  słow nik  szląski m ożna ' pew nie ułożyć! 
i słow nik  o nieszezupłej liczbie w yrazów .

A język Pom orza p ruskiego i Kaszubskiego. Ksiądz Gizewiusz 
w y d a w a ł w  E łk u  (L yck) jak iś  ezas pism o peryodyczne, pod ty tu ­
łem : P rzyjaciel ludu leck i;  p rzeg lądaliśm y  go w  bibliotece pana 
M aciejow skiego, jakież tam  nie znane morze dla słow nic tw a pol­
skiego!

Otóż prow incyonalizm y, k tó rych  obyw atelstw o w  języku  zdoby­
ła  epoka nasza, stanow ią tego języka tak  wielkie b o g ac tw o , że o 
po łow ę przynajm niej w yrazów  w ezbra ł od tej chw ili, k iedy o g ło s ił 
to obyw atelstw o, a w  Lindem nie m a ani śladu prow iucyonalizm ów . 
Na Rusi ku Ukrainie zbliżonej, obyw atelstw o po lsk ie  uży w ało  p rzy­
s łó w  i w yrażeń  czysto-ruskich , i pow szechnie dla tego w  Polsce zro ­
zum iałych  przysłów , które n aw et w esz ły  z życia potocznego do ksią­
żek, czyż je s t ich by ślad  najm niejszy w  Lindem?

A teraz patrzm y  ile to w yrazów  natw orzyli poeci i pow ieśeio- 
pisarze, w yrazów  szczęśliw ych, już do języka p rzy ję tych?

N iektórzy aulorow ie nasi pow prow adzali moc w yrazów  z języ­
ków  pobratym czych, te p rzysw oiły  się i u ta r ły  daw no. Jedni to ro­
bili z nam ysłem , d ru d zy  od niechcenia i to co od niechcenia więcej 
odpow iadało  potrzebie.

Mówićże teraz o języku  naukow ym ? Któż nie widzi że c a łe -  
śm y morze w' tych kilku ostatnich dziesiątkach lat przepłynęli! Da­
wniej tw orzono w y ra z y ’przez modę, przez chęć niedowarzonego pu­
ryzm u, a czasem puryzm  g n iew ał się na zniew ażony m ajestat ję z y ­
ka, i w o ła ł  obcy w yraz jak  sw ój ab y  tylko zgrabnie uklecony przez 
nieprzyjaciela.

SW itkowski pierw szy za S tan isław a  A ugusta zaczął w ydaw ać 
P am iętnik historyczny. Co też się naciskał za to na niego W yrw icz, 
z ły  ze Pam iętnik zadzierał z iu s k in ą  t. j. z uczonem i: on nie po­
św ięcony, nie ze stronn ictw a, on ,nie jezuita i praw ie sam  uczeń.
A dzisiaj pam iętn ik, jak  dobrze u ta rty  w y raz! S tan isław  Potocki 
znów  sadził się na zastąpienie w yrazu  deklam acyi w yytośnią , a inni 
przyjaciele pana m inistra w y raz  ten serio rozbierali i nie zgadzali się 
na mego. l o  by ło  w yrazoróbstw o z p rzypadku , ze zm uszania się 
do roboty, a nie z potrzeby i z natchnienia. Co dzisiaj ta potrzeba 
i to natchnienie z rob iło  z językiem  naszym !

Hlozoficzuą term inologiję m am y zupełnie now ą i prześliczną, — 
język  polski pokazał tu  zdolności sw oje, lepiej on w y d a  w szystk ie 
odciema uczuć i pojęć, jak  np. filozoficzny z n a tu ry  sw ojej niby 
język niemiecki, k tó ry  trzy, cztery  w yrazy  zbija na kupę! P raw da, 
że ojciec Bronisław  grzeszy aż przesadą w  tw orzeniu w yrazów  i ję ­
zyka, ale kto mu zaprzeczy znajom ości jego? Kto powie że w ielu 
w yrazów  szczęśliw ie nie stw o rzy ł?  Te w yrazy  u iarte  ju ż  są  i cóż 
więcej powiedzieć n a  ich stronę? A utor filozofii i k ry ty k i bardzo 
m yślący  człow iek, p rzy ją ł terminologię Trentow skiego i rozw inął ją  i 
zasto so w ał do estetyki. Kremer m a tutaj rów nież sw oją zasługę.'

W naszych czasach przed kilkom a laty  Żuchow ski zm ieniał ter-

\



1219  —

minologię gramatyczny i wiele dobrał szczęśliwych wyrazów. Myś­
my sami protestowali przeciw jego monni (wyrazowi), a mownia, mo- 
tcnik przyjmują się. A język nauk przyrodzonych i matematyczny? 
Matematyczny dawniejszy jest cokolwiek, dał mu początek za S ta ­
nisław a Augusta ksiądz Gawroński, późniejszy biskup krakowski, ale 
5'olacy już za Zygmuntów dzieła matematyczne drukowali. Język 
nauk przyrodzonych, a najwięcej chemiczny, stw orzył Śniadecki i 
przecudownie zastosował go do natury języka. Ale to nic — nauka 
rośnie, rozwija się i potrzebuje tworzyć sobie nowe formy. Dzisiaj 
doskonały język Śniadeckiego traci na wartości, a potrzeba reformy 
jest tak gwałtowna, że radzą o niej całe towarzystwa uczonych w 
Krakowie i w Warszawie. Nie mówim już o nieszczególnej fabryce 
wyrazów we Lwowie; wyrazy tę nie utrzym ały się., ale należą do 
historyi języka, w słowniku miejsce znaleść powinny, choćby jako 
objaśnienia, dodatek. Toż samo mówić o nieszczęśliwych próbach 
Radwańskiego, który język rzeczy stworzonych na sposób niemiecki 
ciężko urabiał (w  Przeglądzie -naukowym w roku 1848 i w  dziele 
pod tytułem: Treść nauki przyrodzenia r. 1850.) Któż nie zna prze­
ślicznej rozprawy Józefa Borkowskiego, o polskim języku łowieckim 
wydrukowanej w  Pracach literackich w Wiedniu? Pokazuje się stam­
tąd, że język nasz myśliwski jest bardzo także bogaty w wyrażenia,
0 czem wiedzą zapewne panowie obywatele szukający rozrywki po 
lasach ze strzelbą w ięku, a o czem my, mieszkańcy miast, nie

wdemy.
Flisowski język przed dwustu przeszło laty spisał w pięknym 

wierszu Klonowicz, teraz myśliwski Borkowski. Ale i sam Borkow­
ski wyznaje że pierwszy dopiero kładzie kamień węgielny pod wiel­
ką Ludowe łowieckiego języka. Śliczny i dosadny jednak ten język

1 lubo dotąd mamy tę pierwszą i jedyną rozprawę, przekonać się je­
dnak z niej można, co by praca na tern polu zrobiła. Niedawno 
Fisz w Gawędach o tern i o owem, pisanych dla Dziennika, zwrócił 
także na ten przedmiot uwagę. Radził nam byśmy miejsca w piśmie 
naszem pozwolili na myśliwskie dykteryjki i w  ogólności na wszyst­
ko co pachnie łowiectwem. Odpowiedzieliśmy, bo inaczej być nie 
mogło, że z największą ochotą myśl przyjmujem, aby nas tylko ar­
tykułami podobnemi częstowano. Przekonani bowiem jesteśm y, że 
wiele zyska na takiem wydawaniu myśliwskich fraszek i sam język 
łowiecki. Borkowskiego cienie rozradują się. Ażeby zaś pojąć całą 
cenę zasługi autora tego, co pierwszy k ładł kamień ten węgielny 
pod budowę, dodamy, że przypominamy sobie jak w  jednej receii- 
zyi Prac literackich czytaliśmy największe prawie pochwały oddawa­
ne rozprawie Borkowskiego, ze szkodą nawet artykułów  innych; po­
wiedziano tam pomiędzy innemi rzeczami, że takie rozprawy jak o 
języku łowieckim, więcej zbogacają Słownik jak ogromne dzieło Lin­
dego, moc erudyeyi, bez praktyczniejszego znaczenia. Recenzent miał 
najsprawiedliwszą słuszność po sobie.

A język górniczy! Czy pan Łabęcki autor znakomitego dzieła o 
górnictwie polskiem, nie więcej się zasłuży nauce i słownictwu pol­
skiemu od wszystkich, którzy dawną metodą i systematem myśleli 
pisać i układać słowniki polskie? Czytelnicy wiedzą, bo laka rzecz 
się nie kryje długo i pisma publiczue po kilka razy już wspominały, 
że Łabęcki układa słownik górniczy. Jest to myśl Borkowskiego sy­
stematycznie i w całym  ogromie przeprowadzona. Borkowski noto­
w a ł to wszystko co pamiętał, co mu w chwili kiedy pisał przypo 
mniało się, rzucił więcej myśl jak ją  obrobił, a Łabęcki myśl obra­
bia. Rzecz to wiadoma jak nasz język rzemieślniczy i przemysłowy 
zanieczyszczony jest masami wyrazów niemieckich. Miasta nasze by­
ły  długo niemieckie. Niemcy dostarczali nam pierwszych potrzeb 
do życia, ztąd w- słowniku naszym moc wyrazów niemieckich ze 
szkodą czystości mowy naszej; toż samo mówić o Słowniku naszym 
górniczym. ________ __  (D. c. n.)

R ozm aitość.
* Siostry miłosierdzia w znacznej bardzo liczbie udały  się z 

Francyi na Wschód dla pielęgnowania rannych i chorych Francuzów 
w szpitalach. Za ich przykładem  poszły i angielki. Miss Neghtin- 
gale z znaczną liczbą kobiet, chcących się poświęcić posłudze szpi­
talnej przybyła do Skutari do angielskich szpitali. Miss Florence 
Negbtingale jest najmłodszą córką bardzo bogatego i rozległe dobra 
w Hampshire i Derbyshire posiadającego pana Williama Shore Neg- 
htingale. Od dzieciństwa z największą gorliwością b ra ła  udział we 
wszystkich instytucyach dobroczynnych, jakto są szkółki dla dzieci, 
szpitale, domy ochrony dla starców. Sama założyła już kilka do­
broczynnych zakładów. Była ona opiekunką i opatrznością ubogich 
i dzieci całej okolicy, gdzie ojciec jej m iał swe majętności. Z aniel­
ską dobrocią serca i energią charakteru łączy ona i wykształcenie 
znamieuite. Prawie wszystkiemi językami europejskiemi mówi p łyn­
nie, osobliwie po włosku, francusku i niemiecku. Nawet grecki i ła ­
ciński język zna dobrze a w wyższych gałęziach matematyki jest do­
syć biegłą. Już dawniej po Wschodzie odbywała podróże i by ła  aż 
u wodospadów Nilu. Ten słowik (Neghtingale znaczy słow ik) bę­
dzie teraz rannym Anglikom śpiewać pieśni pocieszające ojczyste.

* S zczęś liw i królowie. Być może iż to przysłowie w  in­
nych krajach jest prawdziwe; do Francyi zastosować go nie można. 
Bo jakiż tam był koniec wielu królów? Karol VI. dostał obłakania. 
Karol VII. zagłodził się z obawy aby go syn nie struł. Ludwik XI. 
um arł w dobrowolnem więzieniu, otoczony ofiarami swojemi, ściga­
ny wyrzutam i sumienia. Karola VIII. w dwudziestym roku życia o- 
truto. Franciszek i. um arł wskutek swej rospusty; Henryk U. w sku­
tek rany którą mu podstępnie zadano na turniejach. Franciszka II. 
stru ła  własna matka, Karola IX. również; um arł on śród najwię­
kszych męczarni i wyrzutów sumienia t . powodu rzezi bartłom ie- 
skiej. Henryka III. zabił zakonnik a Henryka IV. toż samo inny. 
Ludwika XIV. pochowano śród groźnego milczenia ludu a Ludwdka 
XV. śród głośnych złorzeczeń. Ludwik XVI. zginął na rusztowaniu. 
Ludwik XVII. um arł niewiadomo gdzie, może gdzie w nędzy. Lu­
dwik XVIII. um arł po dwudziestoletniem i po studniowem wygnaniu.
A Napoleon I. Karol X. i Ludwik Filip pomarli wszyscy na wygnaniu.

Szarady przez P.

1. Pierwsze jest sylaba, a drugie i trzecie 
Jest potrzebne na zjmę, niepotrzebne w leeie,
W szystko jest wynalazkiem rozumu człowieka 
Do niego się człek w każdej potrzebie ucieka,
Kształci nas i oświeca, w  każdej ważnej sprawie,
Równie służy potrzebie, tęsknocie, zabawne,
Na nasze zawołanie, zwiedza różne kraje 
I zastąpić też może lam, gdzie nas niestaje.

2  Pierwsze z drugim dar boski 
Wydrzeć nikt niemoże 
Z nim uciechy i troski 
Każden dzielić może,
Ale jak , na co, robi z nim użytek
Lub go wiedzie na zgubę, albo na pożytek.
Kiedy mem trzeciem do Was się odzywam 
Tern samem moje wszystko zaraz dokonywam 
Gdyż powitaw szy z dwóch pierwszych łącząc trzeci zniemi, 
Ożyłem i stanąłem ze strzelbą na ziemi.
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Przyjechali od dnia 20. do -21. Listopada do Lwowa.

PP. Tymaczkowski Jan, z Przemyśla. Wysoczański Aleksander, 
z Jakiemowa. Rromirski Michał, z Rusina. Zaremba Rolesław, z 
Zurawna. Papara Henryk, z Zubowych mostów. Komarnieki Jan, z 
Magierowa. Dwernicki Andrzej, z Topolnicy. Turzański Józef, z Tu- 
rzego.

PP. Zawadzki Karol, z Kruszelnicy. Serwatowski Wojciech, z 
Tarnopola. Pohorecki Kajetan, z Horpina. Medwey Franciszek, ze 
Siopincy.

Wyjechali od dnia 20. do 21. listopada ze Lwowa:

PP. Laskowski Józef, do Tarnopola. Onyszkiewicz Fortunat,, do 
Boryssowa. Biliński Feliks, do Olszanki. Krynicki Edmund, do Żół­
kwi. Komorowski Franciszek hr., do ł.uczyc. Garapich W ładysław , 
do Stryja.

PP. Komarnicki Bolesław, do Tarnopola, Zamojski Adam hr., 
do Lopatyna. Niesiołowski Michał, do Przemyśla. Sozański Sebasty- 
jan, do Kornalowic.

Kurs telegrafow any z W iednia 23 b. m. o g. 2. po polud.
A m sterdam .................. —  Medyolan za 30D lirów . 127%
Augsburg za 100 złr. . 129% Paryż za 300 franków . 1 5 1 %
B u k a r e s z t ............  — Asio dnk. ces...................... —
Frankfurt z a l2 0 z łr . podług Srebra a g i o .........................29

24% stopy . . . .  128% Pożyczka 5%  8 27 , 4%  72%
Oenua...................................— Pożyczka lit. B. . . .  —
H am burgzalOOtal. banco 95% Akcyc banku . . . .  —
Konstantynopol . . . .  — Kolej północna . . . .  1760
L iw u r n o ............................ ........  Obi. ind...............................  76%
Londyn za 1 funt szterl., 12 37 Nowa pożyczka z loteryą 96%
M a r s y l ia ............................— Pożyczka narodowa . . 86%

Dzisiejszy Kurs L w ow ski Gotówką towarem.
Dukat h o le n d e rsk i...................................................z łr. 5 kr. 57 złr. 6 kr. 2
tiukat cesarski . . , 6 „ 3 „ 6 « 7
Półimperyał zł. ro sy jsk i.......................................... 10 „ 20 „ 10 „ 26
Rubel srebrny r o s y j s k i .................................. ....... 2 „ « 2 „ 2
Talar pruski ............................. 1 „ 55 „ 1 « 57
Polski kurant i pięciozłotówka . . . .  „ 1 .< 27 „ 1 „ 28
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. bez kuponu „ 86 „ 10 ,

COOO 30
Ohlig-acye indemnizacyjne 74. 20. do 74 złr. 45 kr.

L w ów  17. Listopada. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 25 złr. — kr. do 31 złr. — kr. — Żyta po 25 
złr. — kr. do 26 złr. — kr. Jęczmienia p o 20 z łr.—  kr. do 20 złr. 45 kr. 
Owsa po 17 złr. 30 kr. do 19 złr. 30 kr. Grochu po 20 złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 19 złr. 30 kr. do 20 złr. 15 kr. — 
Ziemniaków po 10 złr. —do 10 złr. 30 kr. Sąg drzewa bukowego — złr. 
— kr. do 30 złr. Sosnowego po — złr. — kr. do 23 złr. 45 kr. w.w. 
Cetnar siana 2 złr. 30 kr. do 2 złr. 48. kr. Centnar słom y 1 złr. 
50 kr. do 2  złr. 8. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 5 Złr. 
10 kr. w. w.

(173) NOW OŚCI literack ie . (1—2)
W księgarni II. W . K allenb ach a  we Lwowie

B rzegi W isły  od W arszawy do Ciechocinka, przez Oskara Flatta z 
sześcioma widokami lit. M. Fajans i z 2 mapami, w 4ce W ar­
szawa 1854, 5 Złr. 24 kr.

K rólodw orski rękopism . Zbiór staroczeskich bohaterskich i lirycz­
nych śpiewów, przełożonych przez L. Siemińskiego. Edycya 
Wacł. Hanki w 12ce w Pradze 1852. 20 kr.

Mann Manr. Podróż na wschód. Tom I. w 8ce Kraków 1854,
3 Złr. —

Pociecha dla dusz chrześciańskich czyli nabożeństwo zaduszne przo- 
łożone na język polski przez kś. Zygm. Goliana. w 16ce 
Kraków 1854. 21 kr.

Żywoty Św iętych przez Przyjaciela dzieci w I6ce Gniezno 1854. T. 1 
Dzieło to wychodzić będzie w  następujących oddziałach:

Oddział i. Żywoty Św. Dzieci
<c 11. cc cc Młodzieży
cc III. CC « Sług
cc IV. CC cc Rzemieślników
« V. cc cc Żołnierzy
cc VI. cc cc Włościan
cc VII. cc cc Ojców kościoła
cc VIII. cc cc Patronów polskich

każden tomik po 30  kr.

Annales Stanislai Orichovii Okszii, Secundum codiccm Gymn. R. 
Therunensis ed. T. Comes Działyuski. Adjunximus vitam Petri 
Kmithae. 8moj. Posnaniae 1854. 4 złr.

K onigsdorfer ks. M. Kazania katolickie, dogmatyczne, moralne i o 
tajemnicach na wszystkie niedziele i uroczystości z niem. dla 
wygody proboszczów przełożone przez kś. P. Rzewuskiego 4 
tomy w  8ce. W arszawa 1855. 15 złr.

Kurowski J. N. O różnycń surrogatach kartofli pod względem gorzel- 
niciwa w ogólności, wszczególności: O uprawie Łubinu na 
różne cele, a mianowicie; Do w yrabiania, wódki, w miejsce 
kartofli, (z tablicą ric. kolor.) w 8ce W arszawa 1855.

1 złr. 48 kr.

W einberg Jul. Cholera i jej leczenie. W arszawa 1854. 1 złr.

Żyw ot świętego Jana Chryzostoma w krótkości zebrany podług X. 
Godescarda i X. Jager’a w 16ce Poznań 1854. 24 kr.

Do tejże księgarni nadszedł także świeży transport 

PA PIE R U  LISTO W EGO  zwyczajnego jakoteż 
w rozmaitych ozdobach po miernej cenie

(174) Nowo otworzona (1—3)

C u k i e r n i a
Jana Wałęgowski .  ego

na placu Sgo Ducha w kamienicy pod liczbą 42 w mieście 
poleca się szanownej puhlicznośei z najlepszemi i najświeźszemi wszel­
kiego rodzaju cukierkami i ciasteczkami i tak zwanemi babkami bądź 
to do kawy bądź to do czekolady, szczególnie z karmelkami, flegmę 
rozwalniającemi doktora Akermana1, te karmelki przechodzą co do 
przyjemnego smaku wszystkie inne dotąd znane wyroby cukiernicze: 
oprócz tych znajdują się także karmelki lukrecyowe gumowane.

Z napojów' i chłodników dostać można każdej chwili; orszady, 
czekulady, ponczowej essencyi, araku, prawdziwych franc uskich li- 
kworów i lodów.

Także przyjmuje zamówienia na wszystkie rodzaje tortów, ciast 
i cukrów jak najlepszych za ceny bardzo umiarkowane.

Lwów 19. Listopada 1854.

DWA FORTEPIANY
W IE D E Ń S K IE ,

zupełnie nowe, sławnej fabryki B ó sen d o rfera , jeden orze­
chowy, drugi zaś palisandrowy są z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższa -wiadomość przy ulicy Piekarskiej Nr. 554.
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